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Wytrwania i mocy
Wśród haseł, jakie rzucił Kra­

jowi w swych niezapomnia­
nych przemówieniach Generał 
Sikorski, krzepiąc w nas wiarę 
i siły do walki w najposępniej­
szych okresach okupacji, pa­
miętne są wszystkim słowa wzy­
wające Polaków do wytrwania 
i mocy. Słowa, które były nam 
drogowskazem przez cały okres 
okupacyjny, ale nigdy nie mia­
ły tak żywej aktualności jak w 
dobie obecnej.

Wytrwanie... Zmieniły się za­
sadniczo jego podstawowe wa­
runki między tamtymi latami 
a dniem dzisiejszym.

W latach ciężkich prześlado­
wań niemieckich, kiedy wszelkie 
nadzieje tonęły w mrokach 
nieokreślenie dalekiej przyszło­
ści, nie łatwo było o te elemen­
ty niezłomnej wiary w zwycię­
stwo naszej sprawy, na których 
jedynie mogła się opierać tw ar­
da wola przetrwania. Rzeczą 
stosunkowo łatwiejszą było sa­
p o  przetrwanie, oparte głównie 
na oporze biernym, w którego 
podtrzymywaniu główną rolę 
grała cierpliwość.

Teraz wręcz przeciwnie. Już 
nie na pół mistyczna, niemal z 
wyczekiwaniem cudu graniczą­
ca, wiara w niemożliwość trw a­
łej klęski, jak to było przed pię­
ciu laty, ale niezachwiana i naj­
zupełniej ęealna pewność zwy­
cięstwa — oto podkład psy­
chiczny naszych dzisiejszych na­
strojów. Zwykłe przetrwanie by­
łoby w tych warunkach drob­
nostką, Skoro jednak od wy­
czekiwania biernego przeszliśmy 

.do czynu zbrojnego, a ten czyn 
jedynie wtedy swój cel osiągnie, 
gdy będzie dociągnięty do peł- 
n 'go zwycięstwa, skupia się 
wszystko na jednym naczelnym 
wskazaniu: wytrwać w tym 
c. /nie do końca!

Na wytrwaniu spoczywa w 
tej chwili punkt ciężkości, bez 
nAgo cały nasz czyn obecny tra- 
F by w próżnię. Warunki zaś są 
takie, że o wiele łatwiej było 
o samą decyzję czynu, niż o je-
0 kontynuację, mimo wszelkie 
przeciwności, czyli o to właśnie 
izynne wytrwanie.

Nie dlatego, że mamy opinię 
larodu słomianych ogni, zdolne­
go głównie do bohaterskich zry­
wów na krótką metę. Hartuje 
się nasz charakter narodowy w 
łgniu tej wojny, przybyło nam 
twardej zaciętości. W tym wy­
padku wszelako podjęliśmy 
zzyn, już sam przez się niesły­
chanie trudny — na jaki nie 
ważył się w tej wojnie żaden in­
ny naród — a tym jeszcze trud­
niejszy, że go musimy dokony­
wać wyłącznie własnymi siłami
1 że wysiłek, ktdryśmy pierwo­
tnie na kilka dni obliczali, roz­
ciągnął się na tygodnie.

A jednak — musihiy mu 
sprostać. Potrafimy zdobyć się 
na maksymalną wytrzymałość 
i stanąć na wysokości histo­
rycznej chwili. Potrafimy obu­
dzić w W)bie Wielkość,, dusząc 
wszelkie pokusy małości, aby 
dotrwać do końca — mimo 
wszystko, co by nas jeszcze cze­
kać mogło. Potrafimy wydobyć 
z siebie w tym celu wszelką 
moc, do jakiej tylko jesteśmy 
zdolni. v

Krzepić w tej walce musi nas 
nasza moc własna, ta  jaką wy- 
krzesić z siebie potrafimy. Po­

moc z zewnątrz ma możliwości 
ograniczone, musimy przede 
wszystkim polegać na sile, e- 
nergii, inicjatywie własnej. Or­
ganizacja, karność, solidarność, 
to na równi z odwagą żołnierską 
i gotowością do wszelkich ofiar 
podstawowe wymogi naszej mo­
cy.

Jeszcze jednak ważniejsza 
jest moc moralna, wewnętrzna. 
Przez lata dotychczasowe głów­
nym źródłem tej mocy była wia­
ra w Polskę i nieugięta wola 
zwycięstwa.

Nie ma co zastanawiać się nad 
pytaniami: czy wytrzymamy,
jak wytrzymamy i innymi w 
tym rodzaju. Sprawa bowiem 
jest prosta: nasz czyn nie może 
zakończyć się inaczej niż zwy­
cięstwem! To jest pewnik tak 
samo niewzruszony, jak pew­
nikiem było w roku 1939, że tę 
wojnę my wygramy a nie Niem­
cy. Kto tego pewnika nie czuje 
całą głębią swego serca, całą 
potęgą duszy, ten jest w tej 
chwili kaleką duchowym.

Krajowa Rada Ministrów
W „Dzienniku Ustaw Rze­

czypospolitej Polskiej" (Nr. 1) 
ukazało się następujące oświad­
czenie Delegata na Kraj Wice­
premiera Rządu Rzeczypospoli­
tej z dnia 3 maja 1944 r. o u- 
tworzeniu Krajowej Rady Mi­
nistrów :

„Podaję do publicznej wiadomości, 
że w wykonaniu dekretu Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej z dnia 26 kwie­
tnia 1944 r., „O tymczasowej orga­
nizacji władz na terytorium  Rzeczy-

Walki Armii Krajowej w Warszawie
Przecswuderzenia w rejonie Pragi

Londyn, 20.8.44 (Ag. Ser­
wis). Wczorajszy wieczorowy 
komunikat sowiecki donosi o 
sukcesach na północo-wschód 
od Warszawy w rejonie San­
domierza, w odległości mniej 
więcej 180 km pa płd od sto­
licy. 3 dywizje niemieckie, oto­
czone przez Rosjan na 'ewym 
brzegu Wisły, stoją w obliczu 
unicestwienia. Przeciwuderzenia 
niemieckie w rejonie Pragi na 
prawym brzegu Wisły były bez­

owocne. Rosjanie również i tu 
ta j posunęli się w terenie.

W samej Warszawie najcięż­
sze walki toczą się przy 3 naj­
ważniejszych mostach przez Wi­
słę. Wczoraj wieczorem odparto 
natarcia niemieckie koło dwor­
ca Gdańskiego. Armia Krajowa 
z powodzeniem używa działek 
przeciwczołgowych, zrzuconych 
w Warszawie przez lotnictwo 
królewskiel W Estonii i na Ło­
twie wojska sowieckie w dal-.

szym ciągu posuwają się na­
przód. Uderzenia rosyjskie w 
kierunku Dorpatu i na północ 
od Krzyżborka rozdzielają siły 
niemieckie, osaczone w krajach 
bałtyckich. Pod Szawlami toczy 
się wielka bitwa. Niemcy z re­
jonu północnej Litwy starają 
się za wszelką cenę przerwać 
kordon rosyjski, by odzyskać 
połączenie z otoczonymi na Ło­
twie i w Estonii dywizjami nie­
mieckimi.

pospolitej" oraz decyzji Rządu 
Rzeczypospolitej w Londynie powo­
łana została do życia Krajowa Rada 
Ministrów w skład której wchodzą 
Wicepremier jako jej przewodniczą­
cy oraz trzej ministrowie dla spraw 
Kraju. Warszawa, dnia 3 maja 1944 
r. Delegat na K raj — Wicepremier: 
Klonowski, Ministrowie dla spraw 
Kraju: Walkowicz,' T raugutt, Opol­
ski". , ł

Krajowa Rada Ministrów u- 
konstyutowała się i działa (w 
tymże 'numerze „Dziennika U- 
staw" opublikowane są jej czte­
ry rozporządzenia tymczasowe) < 
Czuwa ona nad nieprzerwaną 
ciągłością walki z okupantem, . 
przestrzega, aby w walce tej 
naród zachował właściwą po­
stawę, czyni przygotowania do 
objęcia jawnej władzy w pań­
stwie oraz przywrócenia pełnej 
suwerenności państwowej, zaj­
muje się też sprawą likwidacji 
skutków wojny.

Krajowa Rada Ministrów 
przygotowywa nowe rozporzą­
dzenia, aby państwo mogło 
działać w atmosferze prawa. 
Rozporządzenia te wchodzą w 
życie w miarę uwalniania pań­
stwa od okupanta.

Sojusznicy na przedmieściach Paryża
Marsylia i Tulon zagrożone

Londyn, 20.8.44. W północnej 
Francji wojska sprzymierzone 
w dalszym ciągu ścigają niedo­
bitki 7-ej armii niemieckiej, co­
fające się bezładnie z Norman­
dii w kierunku Sekwany. Siły 
von Klugego zostały jeszcze 
bardziej ściśnięte przez postępy 
Amerykanów, których straże 
przednie osiągnąły Sekwanę w 2 
miejscach w punkcie odległym
0 30 km na zachód od Paryża
1 nieco dalej w dół rzeki. Osa- 

jczeni Niemcy pod Fal .ise nie- 
j ustannie tracą teren z .równo od 
; północy jak i południa, a ich
wojska rozbijane są na oddziel­

ne grupy i systematycznie lik­
widowane.

Ze względów wojskowych cią­
gle jeszcze brak urzędowych 
wiadomości o amerykańskich 
oddziałach, uderzających w kie­
runku Paryża, lecz korespon­
denci krajów neutralnych do­
nosili wczoraj wieczorem z Ber­
lina, że Amerykanie mają już 
być w samym Paryżu. Według 
tych doniesień 3 kolumny zmo­
toryzowane wojsk amerykań­
skich miały już rozpocząć wal­
ki na przedmieściach. Pomimo 
złych warunków atmosferycz­
nych samoloty Sprzymierzonych

atakowały drogi zatłoczone co­
fającymi się w bezładzie w kie­
runku Sekwany kolumnami nie­
mieckimi. Według wczorajszych 
wiadomości zniszczono w ciągu 
dnia ponad 1200 pojazdów i 40 
czołgów nieprzyjacielskich. De­
szcze zwiększyły jeszcze bar­
dziej trudności Niemców, któ­
rych wiele pojazdów /m echa­
nicznych ugrzęzło w błocie. We­
dług skromnych obliczeń szacu­
je się, że Niemcy stracili w pół­
nocnej Francji w zabitych, ran­
nych i wziętych do niewoli 400 
tys. ludzi.

Na południu Francji wojska

Na froncie bojowym Warszawy
Ul. Królewska była wczoraj 

najbardziej zaciętym punktem 
walki o Warszawę. Zarówno nie- 

1 mieckie natarcie o świcie, jak i 
drugie przed południem zosta­
ło przez nasze oddziały odparte, 
icdynie gmach „Zachęty" stał 
się nowym ośrodkiem oporu nie­
przyjacielskiego.

Drugi front bojowy ciągnął 
się wzdłuż ul. Emilii Plater po­
między Wspólną i Hożą. I tu 
również wszystkie pozycje AK 
utrzymano.

1 Spokojniejszy dzień przeżyło 
1 natomiast Stare Miasto oraz re- 
!jon Chłodna — Grzybowska. 
Wyparto Niemców z koszar po­
licyjnych przy Ciepłej oraz z 

miejscowych składów ,Plutona".
Powiśle po dniach względnej 

ciszy było wczoraj atakowane 
ogniem kanonierek z Wisły, ba- 
teryj z Pragi i granatników w 
okolicy Dobrej, Solca i Tamki. 
„Tygrysy" uwzięły się szczegól­
ne na barykady przy ul. Wa­

reckiej u wylotu na Nowy 
Świat.

Otwory nowego obstrzału wy­
bijają sobie Niemcy w gmachu 
Dworca Głównego.

Krótki pożar objął wczoraj 
część Powiśla (dom kolejowy 
na Solcu, dom starców) i ma­
gazyny Dworca Towarowego, 
palone przez siedzących tam 
Niemców. ,

Na Mokotowie trwały nadal 
walki pomiędzy ul. Madalińskie- 
go i Służewcem. Klasztor Do­

minikanów na Służewcu jest 
punktem oporu niemieckiego, 
skąd rozciąga się obstrzał Hen­
rykowa i domów na dalekim 
Mokotowie.

Drogi na Wilanów i Siekierki 
są pod kontrolą nieprzyjaciela.

Pomimo odcięcia dróg wylo­
towych leśne oddziały przy­
bywają coraz liczniej do stoli­
cy, stając do natychmiastowej 
walki. W rejonie Laski — Ło­
mianki działa silna partyzantka 
polska.

Niemiecki hołd dla Warszawy
Londyn, 20.8.44 (Ag. Ser- 
is). Agencje brytyjskie oraz 
rasa angielska podają dziś za 

,Vólkischer Beobachter" spra- 
! //ozdanie korespondenta tego 
! pisma o walkach w Warszawie. 
1 Prasa brytyjskt nazywa to spra­
wozdanie niemieckim hołdem dla 
walczącej Warszawy, Sprawę-

zdawca niemiecki przyznać mu­
siał, że armia krajowa odniosła 
sukcesy oraz ujawnił, że Niem­
cy używają do walki z oddziała- 
im polskimi bombowców nur­
kujących i stwierdził, że wojska 
polskie nie poddają się, choć 
budynki stanęły w płomieniach 
lub legły w gruiaciu

sprzymierzone nadal czynią 
szybkie postępy, Wczorajszy ko­
munikat doniósł, że w ciągu 24 
godzin podwojono przestrzeń 
przyczółka, który wynosi obec­
nie 2500 km. kw. Na północ od 
Tulonu francuskie oddziały pan­
cerne szybko posuwają się w 
kierunku Marsylii, od której 
dzieli je zaledwie 40 km. Inne 
oddziały zbliżają się do Tulonu. 
Według niepotwierdzonej Wia­
domości mają się już toczyć wal­
ki na przedmieściach tego por­
tu. Wszystkie ważniejsze drogi 
między Marsylią a Tulonem są 
niezdatne do użytku naskutek 
nieustannego bombardowania 
Sprzymierzonych. Na prawym 
skrzydle wojska sprzymierzone 
posuwają się w kieruku Gre­
noble. Liczba jeńców, wziętych 
przez sojuszników na płd. Fran­
cji przekracza już 10.200. Ogól­
ne straty  sojuszników oceniane 
są na zaledwie 800 żołnierzy. Sa­
moloty z 9 lotniskowców, za­
kotwiczonych u przyczółka, a- 
takują nieustannie transporty 
nieprzyjacielskie na drogach i 
kolejach, prowadzących z  Ri­
wiery na północ.

Londyn, 20.8.44 (Reuter). Za­
łogi ciężkich bombowców RAF, 
które ubiegłej niedzieli odbyły 
drogę tam i z powrotem wyno­
szącą 2.800 km. z Włoch do 
Warszawy, oświadczyły, i ż -w  
Warszawie szaleją olrzymie po­
żary a nad miastem wznoszą 
się na wysokość wielu km. słu­
py dymu. Samoloty te zrzuciły 
broń i amunicję dla polskiej ar­
mii podziemnej, walczącej w 
•stolicy. Z daleka dochodząca 
woń spalenizy pomagała zało­
gom niektórych samolotów w 
.kiepowaniu się w stronę War- 
' m w y .
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Na Czerniakowi i dolnym Mokotowie
Jak  już podawaliśmy, ulica Ksią­

żęca i część Czerniakowskiej, znaj- 
( 'tją  się w rękach polskich. Front 
biegnie, mniej więcej, wzdłuż ul. Ła­
zienkowskiej. Od ulicy tej, aż do ul 
Nowosielskiej, ciągnie się niemiecki 
pas ochronny. Polakom nie wolno w 
tym pasie mieszkać, ani przebywać, 
choćby tylko chwilowo. Od ulicy No- 
wosieleckiej jest teren patrolowany 
przez Niemców. Ludność polska mo­
że tu  wychodzić na ulicę między go­
dziną 6-tą a 16-tą i tylko z białymi 
chorągiewkami w ręku.

Teren kontrolowany przez Niem­
ców, ciągnie'się do Sadyby, przez po­
la Królikami i wzdłuż skarpy, od­
dzielającej dolny Mokotów od gór­
nego. W rękach niemieckich znajdu­

j ą  się Forty Mokotowskie, stacja 
pomp i wodociągi na Czerniakowie. 
W Belwederze i Łazienkach jest za­
łoga ukraińska, w GISZ-u na ul. 
Klonowej — Niemcy. Wysuniętym 
punktem obrony niemieckiej w stro­
nę ul. Puławskiej jest posterunek 
żandarmerii przy ul Dworkowej. Ko­
szary I-go Pułku Szwoleżerów zaję­
te są przez Niemców.

Przy zajmowaniu uliczek na Czer­
niakowskiej i Mokotowie, Niemcy za­

s to so w a li silny terror. Ukraińcy do­
konywali masowych egzekucji Obec­
nie panuje względny spokój. Sklepy 
są przeważnie otwarte, owoce, ja­
rzyny i kartofle w dostatecznej iloś­
ci. Trudniej natomiast o tłuszcz i mię­
so. Na całym terenie zniszczenia do­
mów sporadyczne i niewielkie.

Górny Mokotów znajduje się w rę­
kach polskich aż do ulicy Narbutta. 
Istnieje jednak kilka punktów oporu 
niemieckiego. Służewiec i Szpital El­

żbietanek zdobyły oddziały AK. 
Wzięto tam dużo broni i jeńców. Na 
terenie Szpitala działa specjalny 
Komitet Obywatelski, zajmujący się 
akcją charytatywną wśród ludności 
cywilnej. Punktami oporu niemiec­

kiego są: Klasztor Dominikanów na 
Służewcu, ostrzeliwujący pola i oko­
lice Henrykowa, a dalej posterunek 
żandarmerii na ul. Dworkowej i szko­
ła na rogu ulic Narbutta i Kazi­
mierzowskiej.

Gruzini walczą z Niemcami
Pewnego rodzaju sensacją jest od­

dział żołnierzy słowackich, walczą­
cych wraz z oddziałami AK. Obecnie 
dowiadujemy się, że w rejonie Po­
wiśla operuje oddział Gruzinów, zło­
żony z dawnych jeńców sowieckich i

członków kolonii gruzińskiej w War­
szawie. Dowódcą oddziału jest ka­
pitan wojsk sowieckich dr. Russjan- 
szwili, współpracujący 'ju ż  poprze­
dnio z polskimi organizacjami kon­
spiracyjnymi.

Stanowiska niemieckiej artylerii
Udało się ustalić, że od osady Za­

wady, znajdującej się w odległości 7 
km od Warszawy, po lewym brzegu 
Wisły ,aż do miejscowości Jeziorny, 
t. j. przestrzeni dochodzącej od 7-miu 
do 8-miu km rozsiane są gęsto sta­

nowiska artylerii niemieckiej, skie­
rowane na drugą stronę Wisły, 
gdzie wzdłuż linii kolejowej Otwock 
— Wawer, do wysokości Miedzeszy­
na, znajdują się pozycje sowieckie.

Przegląd prasy s

Polityczne zwycięstwo powstania
I dla nas i dla świata jest 

już rzeczą jasną w dwudzie­
stym dniu Powstania, że akcja 
nasza nie była jakimś niezorga- 
nizowanym i słabym odruchem, 
lecz stworzeniem nowego, otwar 
tego fronty wojny z Niemcami.

Na fakt ten zwraca uwagę 
dzisiejszy „Robotnik"^ (Nr. 27), 
pisząc:

„I to jest naszym wielkim zwy­
cięstwem politycznym. Nie daliśmy 
się postawić w opinii świata w po­
zycji Michajłowicza, oskarżonego o 
współdziałanie z Niemcami, ani też 
w postaci biernego zmaltretowanego 
narodu, który zdolny jest tylko do 
oczekiwania, aż ktoś z zewnątrz 
przyjdzie i wyzwoli go. Weszliśmy 
znów aktywnie nie tylko zagranicą, 
ale i w. kraju w tok wojny z Niem­
cami. Chcemy w tej wojnie uczest­
niczyć na równi z innymi sojusznika-

Polski front powstańczy
więzi wielkie siły niemieckie

Londyn, 20.8.44 (Ag. Ser­
wis). Według informacji,. ode­
branych w sobotę z warszaw-

Panzer Edward poszukuje syna 
Zbigniewa i pp. Medardów Kozłow­
skich. Wiadomość proszę podać ul. 
Sienkiewicza 2, III piętro „Fiotrow- 
ski“.

Pijaństwo na wojnie to zbrodnia
Komendant Okręgu Warszaw­

skiego AK, Monter, ogłosił na­
stępujący rozkaz:

„Stwierdzono, że oddziały i 
pojedynczy żołnierze nadużywa­
ją alkoholu, co W dużej mierze 
przyczynia się do osłabienia go­
towości i czujności oddziałów. 
Oddział podniecony alkoholem i

chwilowo brawurowy, jest po 
paru godzinach nie do użycia.

„Polecam wszystkim dowód­
com ogłosić natychmiast, że roz­
pijanie się będzie ścigane najsu­
rowszymi karami, a ze względu 
l̂ a stan walki v' jakiej trwamy, 
winni będą oddawani pod Woj­
skowy Sąd Specjalny.

skiej radiostacji ,Błyskawica", 
dowódca okręgu warszawskiego 
Armii Krajowej stwierdził m. i., 
że dzięki nieprzerwanej polskiej 
akcji zaczepnej nieprzyjaciel 
znajduje się w kleszczach 
Niemcy zablokowali się w kilku 
rejonach i nie mają broni, ani 
żywności. Niektóre oddziały nie­
mieckie chcą się poddać. 150 do 
200 czołgów, niektóre pułki pie­
choty i szereg baterii artylerii 
nie może wydobyć się z War­
szawy na zachód.

Londyn, 20.8.44. Wczoraj u- 
jawniono w Londynie, że forma­
cja samolotów lotnictwa kró­
lewskiego z  baz we Włoszech 
dokonała przelotu 3.000 km., by 
dostarczyć pomocy armii krajo­
wej w Warszawie. Warunki at­
mosferyczne podczas przelotu

Nie szykanować, nie gadać
W dzisiejszych wyjątkowych 

warunkach życia spotykamy się 
również z wyjątkowymi, prze­
jaskrawionymi cechami człowie­
ka. Istniał i istnieć będzie za­
wsze pewien gatunek ludzi, któ­
rzy każdą najmniejszą nawet 
powierzoną im funkcję wykony­
wać muszą conajmniej z napo­
leońskim gestem i srogim mar­
sem na twarzy. Jest to katego­
ria jednostek upajających się 
własną rolą, własnym często 
fikcyjnym znaczeniem, pragną­
cych za wszelką cenę zaimpo­
nować innym.

W normalnych czasach tego 
rodzaju skłonności aczkolwiek 
przykre dla otoczenia, nie są 
specjalnie szkodliwe. Dziś je­
dnak zagadnienie „ważniaków" 
nabiera trochę większej wagi.

„Ważniak" cywilny będzie 
zajmował wszystkich swoją o- 
sobą. Będzie żądał dla siebie 
wyjątkowego posłuchu i tajem­
niczo napomykał o swych wiel­
kich stosunkach. Będzie się pę­
tał wszędzie tam, gdzie go nie 
potrzeba, zabierał czas ludziom 
istotnie zajętym i utrudniał we 
wszelki możliwy sposób pracę 
innym.

„Ważniak" wojskowy będzie 
cię o’;ywatelu legitymował przez 
dwie godziny, potrafi zaaresz­
tować Bogu ducha winnego 
przechodnia jedynie dla okaza­
nia swej władzy. „Ważniak" 
wojskowy będzie prowadził

ną rozmowę o położeniu bojo­
wym a nawet o rozmieszczeniu 
i stanie oddziałów. W wszyst­
ko to czynić będzie dla zazna­
czenia przed innymi swej „wy­
jątkowej" roli.

Nie trzeba chyba podkreślać,

były tak złe, że samoloty zmu­
szone zostały do wzniesienia się 
ponad strefę burzy i kierowania 
lotu według gwiazd. Nadlecia­
wszy nad Warszawę, samoloty 
musiały się zniżyć na wysokość 
dachów domów, celem zmniej­
szenia szybkości i nieminięcia 
punktów zrzutu. Samoloty na­
trafiły na morderczy ogień ze 
strony niemieckiej obrony na­
ziemnej.

iż to budowanie swej własnej 
wielkości za pomocą gadania i 
tylko gadania jest nie tylko 
śmieszne ale i szkodliwe.
W dniach walki nie potrzebuje­
my marnych naśladowców sien-z nich zginęły, dziesięć zostało 
kiewiczowskiego Zagłoby. ciężko rannych.

Nie tłoczyć się 
w  bram ach

Niemcy stale ostrzeliwują mia 
sto nękającym ogniem artylerii, 
granatników i miotaczy min 
(„ryczące krowy"). Codziennie 
ludność cywilna ponosi straty, 
nieraz bardzo dotkliwe. W bar­
dzo dużej mierze ich przyczyną 
jest ustawiczne wystawanie na 
podwórzach i w bramach do­
mów, oraz chodzenie po ulicach 
bez żadnego celu. I tak np. w 
dniu onegdajszym jeden z gra­
natów spadł na podwórze domu 
nr. 43a przy ulicy Siennej, gdzie 
na ławkach i schodach wysiady­
wało kilkanaście osób. Cztery

17-ty czołg kpt. Proboszcza
Nazywano go W ołodyjowskim. 

Niski, chudy nerwowy, o jasnych 
włosach spadających w nieładzie 
na twarz. Odziany w  zadługi 
płaszcz niemiecki, z  pąkiem gra­
natów za pasem. W ręku nie­
odstępny Vis. Zapomniał, że kie­
dyś dawno był nauczycielem ma­
tematyki. Przez 5 lat okupacji — 
kpt. Probszcz był żołnierzem, wy  
chowawcą swych chłopców, od 
których wymagał więcej niż inni, 
którym więcej niż inni się po­
święcał. M ały kapitan był sza­
leńczo odważny. Za czasów kon­
spiracji nie rozstawał się nigdy 
z  granatem i rewolwerem. W  
dniach walk o wolność, on szef 
sztabu zgrupowania „Chrobry" 
przebywał najchętniej na linii. 
K iedy zbliżało się natarcie, obej­
mował dowództwo odcinka, na 
którym przebywał i kierował a- 
kcją. Specjalnością jego były  
czołgi. Zniszczył ich 17-cie w bra 
wurowych wypadach, dokonywa­
nych najcfcgtniu W kilku żo/nje- 
wy, - '  . >

15.8. nadchodzi meldunek o na 
tarciu czołgów niemieckich na 
Wronią. Kapitan udaje się na­
tychmiast na inspekcję odcinka. 
Z dowódcą III plutonu podcho­
rążym  Molmarem, podchodzą do 
barykady na rogu Łuckiej i Wro­
niej. Od strony Łuckiej zbliża się 
czołg rozpoznawczy. K ryją się za 
barykadę.

— Trzeba go przepuścić jak 
najbliżej — flegmatyczny Mol- 
mar cedzi przez zęby.

— Czyś się zimnej wody na­
pił — rzuca niecierpliwie kpt. 
Proboszcz.

Czołg już jest o 15-cie, 12-cie 
10 metrów. Granat podchorąże­
go Malmara ześlizguje się po po­
włoce czołgu. Kpt. Proboszcz od­
bezpiecza swoje „jajko angiel­
skie", ulubiony granat zrzutko- 
wy. Czołg o 5 metrów od bary­
kady. Trzask. Granat trafił w  
otwór kierowcy. Czołg stanął, ut­
knąwszy nosem w dole przed ba­
rykadą. Cisza. Kapitan wsjiaku- 

i  do czołgu^ Załoga

zginęła. W raz z podchorążym  
Molmarem wyciągają ze środka 
broń. Są granaty trzonowe i pa­
rabellum. Ckm. zdemontuje się 
później. Kapitan przechodzi na 
odcinek podchorążego Jędrka.

— Panie kapitanie, naparzają 
te... syny od Towarowej — mel­
duje podchorąży Jędrek, dowód­
ca szturmówki. Pod niemieckim 
hełmem chuda twarz. Rad jest 
wielce, że zwierzyna nadchodzi i 
rozpoczyna się polowanie. Dwa­
dzieścia minut potem spłonął dru 
gi czołg niemiecki na rogu Towa­
rowej i Łuckiej. 17-ty czołg kpt. 
Proboszcza. A  po dziesięciu mi­
nutach seria z  ckm. przyniosła  
mu największą przygodę. Mały 
kapitan odszedł w nieznaną ak­
cję szepcząc: „17-ty wykończy­
łem".

Szturmowcy płakali jak dzieci.
( E J

Wlzów z Grzybowskiej 6 szuka Ja­
nek, obecnie Boduena 3, garter 
u £. Lunlewskisi

ml. Chcemy nie tylko uwolnienia na* 
szych ziem od okupanta, lecz tak­
że wzięcia udziału w pochodzie na 
Berlin, w ukaraniu Niemiec za naj­
potworniejsze krzywdy, jakie spot­
kał nasz Naród z ich ręki. Gdyby 
nie było Powstania, pragnienia te by­
łyby czysto iluzoryczne. Eylibyśmy 
wyzwalani przez obce zwycięskie si­
ły, swoje interesy w pierwszym rzę­
dzie mające na celu. Bylibyśmy „u- 
rządzani" według cudzej woli".

Pod względem moralnym zna­
czenie polityczne Powstania jest 
olbrzymie. Uwidacznia ono bo­
wiem na co może się porwać i  
co może zdziałać Naród, który 
kocha Wolność.

Do podobnego wniosku do­
chodzi narodowa „Walka" (Nr. 
68) :

„Nasze obecne powstanie jest na- 
pewno ostatnią naszą wielką ofiarą 
dla wykazania zwycięskim już nie­
długo narodom anglosaskim, że za­
sługujemy na to, by być na długie 
lata ich sprzymierzeńcem niezbędnie 
im potrzebnym w Europie. Naród 
Nasz musi mieć tylko ich pomoc w 
końcowej fazie wojny światowej dla 
osiągnięcia warunków niezbędnych 
po temu, by stworzyć silne państwo 
polskie".

Politycznym zwycięstwem Po­
wstania jest również udemokra- 
tycznienie walczącego społeczeń­
stwa, na co zwraca uwagę or­
gan Str. Pracy. „Kurier Sto­
łeczny" (Nr. 10):

„Czytamy uważnie lekcję dni bie­
żących. Pamiętajmy o niej i wtedy, 
kiedy będziemy pisać ordynację wy­
borczą i wtedy kiedy będzie się 
kształtował stosunek samorządu do 
państwa, jednostki do zbiorowości 
i wolności do koniecznego przymusu.

Ludzie, którzy dziś stoją w ogniu 
na progach domów i ulic, potrafią 
w przyszłości zgasić w zarodku 
wszelkie objawy pychy, fasonu i bez­
ceremonialnego stosunku do obywa­
tela.

Dziś słowo obywatel rozrasta się 
do tak wielkiej miary, że wszyscy, 
którzy piszą i będą pisać ustawy 
na jutro, muszą pamiętać, jak wiel­
ką wartością jest wolny, ukształto­
wany w dramacie walki, człowiek- 
obywatel".

W walce tej zaś niemiecka 
przewaga materiałowa w War­
szawie jest zarazem przejawem 
słabości. Podkreśla to „Dzień 
Warszawy" (Nr. 1024), pisząc;

,Cała machina wojenna ze wszyst­
kimi wyrafinowanymi środkami —1 
zwrócona została przeciwko stolicy 
Polski. Są w akcji „Tygrysy", „Pan­
tery1̂  czołgi wszelkiego typu, po­
ciągi pancerne, a „ryczące krowy" 

nękają codziennie inną dziślnicę mia­
sta. Dokucza nam ogień ciężkiej a r­
tylerii i ostrzał karabinów maszyno­
wych, który często otwiera znienac­
ka jakiś ukryty zbir niemiecki. Tej 
różnorodności ataku żołnierz polski 
przeciwstawia przede wszystkim hart 
duch, spryt i zimną krew. I  oto o- 
kazuje się, że wartości moralne rów­
noważą przewagę materiałową. Dzię­
ki tema .*>■•) gamy wyniki niepraw- 
dopodconę W przeciągu kilkunastu 
dni, ata’ .. ąc granatami i butelkami 
z benzyną niszczymy około 90 czoł­
gów. Nie posiadają? żadnych urzą­
dzeń pożarowych ratujemy znaczną 
część podpalonych demów. Żołnierze 
>-i..nlą się na ka-,'ym posterunku l 
ń.e tylko nie ustępują, ale zdobywa­
ją nowe pozycje*

Sprawy duszpasterstwa
Na terenie parafii Sw. Krzyża 

chwilowo odciętym od Kościoła, 
wszelkie sprawy duszpastersko-pa­
rafialne dla ludności cywilnej zała­
twia się w filii kancelarjii parafial­
nej Warecka 9 m. 1.: 

w dni powszednie od godz. 10 — 
13, w niedziele i ś s j | t a  od godz.
13 16.


